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N, RODZIE! ktoremu w rozterkach Panftw ościennych 
łafkawa i lituiąca fie nad h»niebnym niewoli 1 wzgardy na. 
fzey ftanem Opatrzność, wfkazała chwilę otrząsnienia fię 
£ podłego iarzma Mofkwicina! Narodzie! ktoryś umiał ko- 
rzyftać z daru Pana zíylaigcego na ciebie fzczodrobliwości 
miłofierdzia (wego, a zarazem długim lat przeciggiem , 
wzmocnione obcego Tyrana kaydany , ftargać; i odzyfka. 
nev wolności, mocne, w dźwignieniu licznych Huffcow 
Żołnierza, utwierdzenie oraz dzielną obronę'uitanowić po- 
trafiłeś! Narodzie! ktory wcieniu fwobodnieyfzey exyften- 
cyi zabierafz fię do pracy trudney układu Praw Narodo- 
wych! ktoremu ani na wyborze radnych, Prawodawczych 
i przezornych Mężow nie zbywa, ktorego oświecone patrya- 
tyczne a cnotliwe pioro Przefłrog dla Narodu, oftrzega, 
napomina, zachęca; ktoremu światli Pifarze, inż to udzia- 
łem uwag, iuż knowaniem proiektow, iuż odkrywaniem 
wad dawney Konftytucyi; wfzelkie odwalaig zawady, wfzy- 
ftkie godne Prawodawcy wfkazuią cele, wfzyftkie polity- 
cznego Syftematu widoki rozprzeftrzeniaią i rozfzerzaią ; 
wrefzcie Narodzie! na ktorego łonie życie, wychowanie, 
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Religią i Naukę wziąłem; uzbroiony świadectwem poczci- 
wego fumnienia, zniewolony przyrodzonym obowiązkiem: 
przykładania fię w pomiar fił i zdatności ofobiftey do dobra 
Oyczyzny, a za tym do wfkazywania wfzyftk ego co Jey 
intereffum, bądź w pierwfzych, bądź w naftępnych wypad- 
kach fzkodzić może; daleki od ducha ftronnosci i zwadli- 
wey żądzy dumnego zdań lub poftępkow cudzych przetrzą- 
fania, niofę przed Sąd twoy, uwagi moie nad Profpektem 
Wiadomości Publicznych i uczonych, Kraiowych i Zagrani. 
cznych pod tytułem: Gazeta Narodowa. Szczęśliwy będę, 
jeżeli z zakątka eichego, doftrzegłfzy zawiązku burzy, któ- 
rą narzędzia dzifieyfzey kabały filozoficzney na zaćmienie 
horyzontu Polfkiego taiemnie formuią, pochopową Seymuią. 
cym Stanom, do wcześnego przyfzłey chmury odwrocenia, 
fang fie przyczyną! | | 


„fuż Prawo Kardynalne pozwoliło nam wolno myśleć , wolno 
pifać, wolno drukować, i głos przyrodzenia flat fig ufławą dla 
-w/poleczeńfitwa, Oto wftęp ktorego fię Redaktorowi Ga. 
zety Narodowey, do zaczęcia ieyobwiefzczenia, użyć po- 
dobało. Niechayże i mnie wolno będzie, reflexye : moie 
od tego zacząć wykrzyknienia. O niefzczęśliwi wieku 
Zygmunta Augufta Polacy! w ktorym wolności myślenia, 
pifania, i drukowania, Prawa Kardynalne Narodu nie do- 
zwalały! O ciemni praw gotyckich niewolnicy, ślepe arbi- 
tralności i defpotyzmu Kraiowego ofiary! Paftwo litości 
godna zglodnialego na ucifk barbarzyńftwa! Prożno nie- 
wiadomość i głupftwo, dziwią fie z uwielbieniem ulitowaniom 
wafzego rozumu. Dowcip wafz, nikczemny przewagi 1 
przemocy hołdownik, nie mogł śmięć nawet pokufié fie o 
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wynalazki godne człowieka. Przywykli do czci i ufza- 
nowania dzikich przefądow, kadzidło famey należne pra- 
wdzie, pabliście $wietokradzko, przed fprośnemi fpetanegb 
niewolą i zacisnionego powagą geniufzu tworami: Nie zat- 
fte, Zamoyfki, Orzechowfki, Modrzewfki i długi fzereg 
ludzi tamtego wieku, ani wolnemi, ani oświeconemi pra- 
wdziwie nie byli; Wiek Zygmunta Augufta, od pod: lilebitwa 
Énieoswieconey Nauki wiekiem flawyi literatury Polfkiey, flo- 
wem wiekiem złotym nazwany; w oczach głęboko uczo- 
nych filozofow, w oczach oświeconych dzifieyfzych Poli- 
tykow; był wiekiem zamożnym w przefzkody nieprzeła- 
mane do dobrego myślenia; był wiekiem i Praw i oświe- 
cenia arbitralnych , bo nie było kardynalnego Prawa, kto- 
reby wolno myśleć , wolno pifać, wolno drukować pozwa- 
lało; a głos przyrodzenia, nie ftawał fie uftawą dla fpole- 
czeńftwa, Ciefz fig Obywatelu Polfki! iuż teraz fofo: 
wniey do natury człowieka rządzonym bedziefz, bo' głos 
przyrodzenia ftał fie uftawą dla wfpołeczeńftwa. ^ Á lubo 
matura, co dofwey iftoty, rowna w chłopku pokrytym fiermię- 
gą, iak i w Monarfze odziewaigcyni fie bifiorem, i zdobią- 
eym barki purpura; rowna w światłym Frencuzie lub Angli- 
ku, iak i w ciemności zagrzebanym Hottentocie ; przybiera 
na fiebie włafności, przypadłości, zwyczaie, namiętności, 
ufpofobienia i t. d. nieffychanie na wzaienr różne; lubo po- 
lozenie geograficzne Kraiu, lubo geniufz fzczegolny Oby- 
watelow, geniufz otaczających go Mocarftw, ziawienie fie 
okoliczności nadzwyczaynych, przezornością czlowieczæ 
nieprzeyrzanych, wfkazuig czeftokroé potrzebę odmiany w 
wrządzeniach prawodawczych $ ty iednak Pelaku! nad wfzy- 
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ftkich nayflawnieyfzych dotąd Prawodawcow fzeze$sliwfzy ; 
ciefz fię , oklafkiem rąk radośnych, witay zwiaftowane dla 
fiebie niezmiennego prawodawftwa uchwały; bo głos przy- 
rodzenia ftał fię uftawą dla wfpołeczeńftwa twego; czemu? 
bo iuż Prawo Kardynalne, pozwoliło ct myśleć , pijać, i dru- 


kować wolno, 


Te to fa wniofki Narodzie! ktore każdy, z reflexyą 
czytający wftep nowego Profpektu, wyciągnąć może a 
nawet powinien. A ieżeli w porządnie myślącey gło» 
wie, to nadęte wolnego bez miary druku ogłofzenie , nie 
wznieci podeyrzenia o fallzywe wieku Zygmunta oświece- 
nie; ieżeli (zczęśliwych owych czafow Obywatele, w kto- 
rych i Nauka i Potęga Polakow , właśnie na naywyzízym 
chwały ftopniu ftanęły; rozfądny ktory czytelnik uzna za 
prawdziwie wolnych, zarzetelne pofiadaiących umieiętno- 
ści; to chybą ów, ktory wfpomni na to: że Prawo nieo- 
graniczone wolności mowienia, pifania: i drukowania ieft 
chimerą; ktorą Redaktorowi Gazety Narodowey, końcem 
pewnieyfzego podbicia, umyflow chciwey na wolność mło. 
dzieży, w świetnym prawodawczego fkutku pozorze, wfkazać 
fię podobało. Wiem ia dolkonale, że w fzeregu Praw 
Kardynalnych udecydowała Izba Seymuiąca, aby fie godzi» 
ło każdemu Obywatelowi pifać, mowić i drukować; ale 
wolność tę, iuż to wyięciem wfzyftkich do Religii i oby- 
czaiow ściągaiących fie dzieł, z pod tey ogólney fwobody; 
juź oftrzeżeniew wyraźnym, aby Autor imię fwoie na 
dziele idącym pod prafle wypifywał, założyła tame irreligii, 
nienawiści, zemście, rozwiozłości potwarzy, falfzowi i ro- 
kofzowi. Lecz wtym famym czafie nie ieft mi tayno, 
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iż iako Stan ninieyfzych przykladow, świateł i opiniy pa- 
nuiących w Europie, zniewolił Nayiaśnieyfze Stany da 
ściągnienia prawodawczey uwagi na rzecz Drukarfką, 
tak roftropność , owa to wfzelkich chwalebnych i prawdzi. 
wie pożytecznych uchwał przytwierdzicielka, ktora ich 
niefkażytelność i ich pożyteczność ftanowi, zobowiązała 
Seymuiących Rzeczypofpolitey Reprezantantow, do za- 
trzymania zapadley względem Pifm i drukow ullawy; a 
nie ogłafzaiąc oney drogą Oblaty przed Narodem, żadnego 
iefzcze w tey mierze nie uftanowila Prawa, dla Polakow. 
Nierozumiem, aby Redaktorawi Gazety Narodowey nie 
znana miała bydź owa pofpolita prawda Lex lata © non pro- 
mulgata mon obligat. Zącoż tedy, fkutek Obrad Na- 
rodowych, dalfzym iefzcze deliberacyom zoftawiony, ob- 
wiefzcza Obywatelom , w charakterze, ktorym go Stany tak 
prędko okryć nie chciały ? Za co nawet wypadek Obra- 
dy Narodowey, wielorakiemi uięty wyrazami, wyflawia 
powfzehności w wyrazach ogolnych, bez miary, bez gra- 
nic, i w wfzelkich okolicznościach obiecuiący wolność ? 
Nie badaymy przyczyny, przeftaiąc na pofirzeżeniu tey 
grubey omyłki, korzyfłaymy zniey na dobro Kraiu. A 
kiedy z iedney ftrony, duch działania wfzyftkiego podług 
wfzelkich ofobiftego przywidzenia uroień, przed obwie- 
fzczeniem iefzcze dobrodzieyftwa Prawa, iuż fwobodę wfzy- 
ftkiego pifania ztakim tryumfem zwialtuie, kiedy zdru- 
giey ftrony, Stany Nayiaśnieyfze zoftawiły fobie fpofobność 
lepfzego, gdy będzie potrzeba wymagać, przyftofowania do 
intereffow rzetelnych Kraiu Prawa o Pifaniu i Druku, 
przemowmy głofem nieuprzedzonego Rozumu, w każdym 
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prawdziwie światłym, właśnie w poniżey wypifane odzy- 
waiącego fie flowa, 


Te fame przyczyny, ktore Władzę naywyżfzą, do o- 
patrzenia poddanych Jey rządowi Obywatelow , w potrze- 
bna Initrukcya obowiązuią, ścią na nią wkładaią powin- 
ność, używania wfzyftkich, ktore tylka od niey zawifnąć 
mogą fpofobow, na fkuteczne zapobieżenie temu, coby fod’ 
kie, iey wierney i niefpracowaney pieczołowitości, owo: 
ce pfuć, kazić, nifzczyć, lub w ich fkutkach zatruwać i 
zarażać mogło, A więc nieuchronnym  oneyże będzie 
obowiazkiem, zwracać bez uftanku baczność fwoie, na roz- 
plywaiace fie po Kraiu pifma, aby wezesng i nieprzela- 
mang założyła tame, wízelkim gatunkom druku, ktoreby 
albo ufzkodzeniem, albo niebefpieczeńftwem, czyli fpo. 
koyności, czyli panuigcemu wyznaniu, czyli rozumowi, 
azyli cnocie miefzkańcow, bądź w proft, bądź ubocznie 
przygrażały. Gd,by Władza Rządowa, zaniedbała tey 
przezorności, iey poftępek mufiałbym obok położyć z pot 
ftepkiem nierozfądnego Lekarza, ktoryby ulegaiąc, przez 
brak ftałości, zachceniom chorego, w czafie przepifanych 
lekow, dozwalał mu fie wręcz przeciwnemi opafać przy- 
fmakami; mufiałbym Zadney nie kłaść roënicy po między 
tym iey poftepkiem, a poftępkiem, nie czułego na przy- 
{zły fwoy ufzczerbek rolnika, ktoryby zawiftnemu fafia- 
dowi, dozwolił rzucać pełne garście kąkolu i zielfk niepo- 
Zytecznych, w te fame ziemię: ktorey on drogie p(zenicy 
powierzył ziarna, 


Nikt zaiíte zaprzeczyć nie może, Ze rozmnożenie i 
wipołny udział naypo£ytecznieyízych wiadomości, fzczęśli. 
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wemu Drukarń wynalazkowi winni iefteśmy. Pierwfzy 
tego fzanownego ze wfzechmiar kunfztu wynalazca, kto- 
rego pamiątka nieuftannym, ciągle odnawiaiscym fie, lubo 
pogrobowym  fzafunkiem dobroczynności poty ożywiać fie 
będzie, poki tylko rodu ludzkiego ftanie, godzien wfzyftkich 
wiekow uwielbienia. Ręka pracowitego Drukarza, po 
wfzyftkich częściach Swiata rozpościera błogofławione pra- 
wdy światło, aw nayniedoftępnieyfze przeciśnione mieyfca, 
zachowuie niefkaZenie w tworach fwoich dla nayodlegley- 
fzych Potomkow. Ona przyśpiefza, tak potrzebne do 
fzczęścia człowieka i Narodow , dzieło Inftrukcyi w tym 
famym czafie, gdy pracy, nakładow, i mozołu do niego przy- 
wiązanych umnieyfza. Dzięki dobroczynnym potom Dru- 
Karzy, iuż umieiętność i nauka, nie ieft udziałem pew. 
ney liczby uprzywileiowanych, a przez to famo chytrych lub 
drogich, w udzielaniu fobie tylko właściwego Skarbu, ludzi. 
Kto tylko czytać umie, wfzyftko co iego rozum wiedzieć, 
umieć i wierzyć powinien lub zdoła; każdey chwili, każ. 
‘dey godziny, w zacifzu nayodlegleyfzego i nayodludnieyfze- 
go fchronienia, roztrząfać może. ` 


Z tym wfzyftkim, coż ieft w całym zbiorze rzeczy 
ftworzonych tak dofkonałego ? co tak dobrego i świętego? 
„czegoby przewrotność złośliwego człowieka fkazié, na złe 
i niefzczęście, iuż fwoie, iuz popadlych ślepey iego nie- 
chęci wfpoł ludzi, użyć i obrocić niepotrafiła! kiedy więc 
ręka niefzczęśliwego ziemianina, naywybornieyfze natury 
i Boga dary, może tak łatwo cechamij wlafnego ze- 
pfucia fzpecié, i znich maydzielnieyíze udręczenia oraz 
nędzy wyrabiać narzędzia, ktoż nie przyzna, że im rzecz 
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Drukarfka obficiey , im fkorzey, im fkuteczney fwe pomię- 
dzy ludzi rozlewa dobrodzieyftwa, tym fkrzetnizy Opiekuń- 
fkiey Narodowego fzczęścia władzy, okoła uprzedzenia 
złych fkutkow , ktoremiby , złośliwą lub ciemną powodo- 
wana reka, albo los, albo fpokoyność Obywatelfką burzyć mo- 
gła, pracować należy..... Narodzie! wftrzymać fię iuż da- 
ley nie mogę, abym ci w tym zaraz mieyfcu , nie zawod. 
ney, żadnemu zaprzeczeniu niepodległey, a dla wfzyftkich 
dufz, rozfądną chęcią nauk i umieiętności, nie tych co wy- 
niofłość lub zmyślność człowieka głafzczą, ale tych, ktore 
mu do rzetelnego oświecenia atym famym niewzrufzone- 
go fzczęścia pomagaia; zajętych, iawney i oczywiftey nie 
wfkazał prawdy. Ci ktorzy fie na twych Obradach zapytuia: 
czyli Praffa Drukarfka powinna bydź całkowitą i żadnemi 
nie ścieśnioną granicami, zafzczycona wolnością; śmią w 
Świątynie Prawodaw&wa Twego, niegodne oświeconego i 
rozfądnego Polaka wprowadzać pytanie: czyli Syny Twoie, 
do uftalenia lofu O;czyzny wezwane, temi famemi zafzczyta- 
mi maig odziać błąd co i prawdę, głupftwo co i mądrość, 
brzydki wyftepek có i piękną cnote. Tak ieft zaifte, 
nie lękam fię powtorzyć twierdzenia mego: że pytać fię: 
czyli korzyftną byłoby dla Rzeczypofpolitey fprawa: uda- 
zować Drukarnie fwobodą bicia pifm wfzelkiego gatunku, 
ieft jedno, co pytać fie: czyli Władza naywyżfza powin- 
na pozwolić każdemu publicznego rozfiewaniaopiniy do wyté- 
pienia wfzyftkich moralności maxym dążących; czyli może dla 
każdego zabefpieczyć fmutną zachęcania oímielania rozwioz 
łości, podchlebiania rozpuście i zepfuciu moce, moc miotania 
nayokropnieyfzych na Swięte, Odwieczne Dobroczynne, milo, 
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fierne Boftwo ( Boftwo, ktore nas świeża, z. nadbrzeża 
wiekuiftey przepaści wyrwało ) bluznierftw ;fmutną wolność 
opowiadania niepodległości i rokofzu, zafzczepiania w fercą 
młodzieży niczym nieuleczoney praw pogardy, rozdmuchy: 
wania nakoniec. naywyraznieyfzego, przeciwko wfzelkie- 
mu cieniowi powagi i Zwierzchności, ognia i buntu. — Jeft 
to pytać fie, czyli wolno na łonie dobroczynnym Oyczy- 
zny, uczyć prawideł piekielney fztuki fzkodzenia , fztuki 
zdrad, podftępow, chytrości; fztuki łudzenia cnoty, ozy- 
wiania namiętności, krzewienia zbrodni , tuczenia w, fobig 
nieuhamowaney rofkofzowania żądzy; fztuki nayokropniey; 
fzey tlumienia glofu wewnętrzney zgryzoty: Jeft to ba- 
dać fie zuchwale i z oczywiftą fluchaiacych takowego ba: 
danis zniewaga ,.czyli Rząd Rzeczypofpolitey ب‎ bez cno- 
ty prawdziwey, iako bez iedyney fwey [prężyny i zafa- 
dy, taċ nie mogącey, może dozwolić wolney , nayziadliw. 
fzych dla dufz wafzych Dzieci, Przyiacioł, Wfpot - Oby. 
watelow, wafzych narefzcie, cnotliwi i prawowierni Pola- 
cy, nayodlegleyfzych Potomkow, trucizn przedazy.  Do- 
zwolić Drukarniom niczym  nieograuiczoney mnożenia 
Xiąg i Pifm wolności, ieft iedno co ią odziewać „władzą, 
co ią upoważniać, do rozplemienia wízyftkich w poprzedza» 
iacym fzeregu, wzmiankowanych obrzydliwości, 


Nadaremnie duch Filozofii nowey, zechce mi zarzucić: 
że prawdziwym ,n'eomylnym, óraz naypomyślnieyfzym fpo: 
fobem zawftydzenia, a nawet całkowitego znifzczenia błę- 
du, ieft wyftawić go na nayiaśnieyfzy widok Publiczności; 
de prawda w ten czas dopiero nayokazalfze, nayzupełniey- 
fze i naywyraźnieyfze nad fazem TU IE zwycięztwo و‎ 
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gdy tryumfiey, gdy iey przewaga, eft fzczęśliwym wza- 
jemnego rozmaitych zdań i opiniy ztrącenia fię; Że nie 
śmieć puścić ią w zawody z wątłemi z fiebie famych Jey 
niepężylaciołmi, ieft iedno co nie dowierzać iey filom, iey 
mocy, iey potędze; Ze ferc nawet fkazonych płody, da 
tego tylko iedynie fłużą, aby czytelnikow przeraziły okro- 
pnością wyftępkow i zbrodni, aby w nich wzbudziły gniew 
i obmierzliwość, ku rozfiewaiącym ich naliona nedznitom; 
że dzieła rozwiozłości i zbrodni, tak znakomitą a rodowitą 
na fobie nofzą obelgi i fromoty cechę, iż bez wfzelkiego 
naywyżlzey Narodowey powagi pofzrednictwa, poydą w 
pogardę i nayoftatnieyfzą ochydę. Lecz niechay mi 
wolno będzie zapytać fie niebacznych drukarfkiey Anar. 
chii Apoftołow: Nieofzacowani powfzechnego oświecenia 
przyjaciele! cożbyście rzekli, gdyby ta dobróczynna dla 
świateł ludzkich fztuka, bezkarnie prace fwoib ` czernieniu 
wafzey fławy, wafzego pómiędzy ludźmi wzięcia, poświę- 
cała; gdyby płody iey, w oczach całey Publiczności, kła- 
diy na was cechę upodienia , gdyby fie ufadziła na zchañbienie 
was w umyfłach Wfpoł - Obywatelow, rodakow. ' Cobyście 
rzekli, gdyby fię zaprzedała całkowicie nierządnym pollu“ 
gom nieprzyiaciol wsfzych, ktorzyby ufiłowali wlzyftkie- 
mi dowcipu złośliwego i przewrotpego rozuiñu drogami, na 
wafz honor, wafze urodzenie, wafzą exyftenryą Cywilną 
lub moralną naftgpi£? Cobyście robili, gdyby przeciwko 
wam, nayokropnieyfze potwarze i krzywdzące rozum, po- 
ftępki, charakter, zgoła całą ofobę wafzą, rozrzucała po- 
deyrzenia? Tożbyście w fpokoyności zaufynego w fwey 
cnocie ducha, czekali pożądaney chwili, w ktorą prawda 
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przedarifzy grubą zbródni zeflone, ma fie na iaw pokazać? 
Tożbyście przeftali na proftym i zimnym ufprawiedliwieniu 
fię? lecz to, drobney tyłko liczby czytelnikow, złośliwie 
na was rzuconych potwarz: (ktorych Pow fzechność jo- 
wnie ciekaw(za bywa, niż nayrozíadnieyfzych odpifo lecz 


to mowie ufprawiedliwienie, iedynieby do wyciągnienia ich 


z niepamięci, w ktorą ie.włafna fprofność, niby w mieyfce 
rodowitego przeznaczenia wciągać zaczynała, fluzylo; a- 
ponawiaiąc w uprzedzonych umyflach złośliwe i nieflawne dia 
was. impreflye, uczyniłoby ie iefzcze mocnieyfzemi, iefzcze 
niepodobnieyfzemi do zagładzenia? Przebag! tożbyście po- 
chwalali gnufnosé, Rządu, tak oczywilte niegodziwości 


cierpliwym i oboietnym znolzącego umyfiem, i nie cheg- 


cego użyć powagi. fwoiey na fkarcenie zaciekłey nieprzy- 
iaźni uniefień, na zatamowanie biegu fprofnym znieflawie- 
nia, was zamachom ? ToZby$cie nie mieli władzy Opie- 
końfkiey za złe, gdyby fobie , względem tych pifm pa- 
fzkwilowych, ktore wrefzeie, walze tylko ofoby kaleczą 
i ranią, tak poftąpiła: -iak zdaniem wafzym, obowiązana 


aet poftępować względem owych), ktore na Rząd, Religią, 


i gobyczaie , z nierownie więkfzą zwycięztwa pewnością 


٠ z nierownie ogolnicyfzą, a tym famym znakomitfzą całego 


Narodu krzywdą naftępuią ?, Tożbyście chwalili, aby wfy- 
ftkie Kraiu Drukarnie, na głos i rozkaz nienawiści, zazdro, 
ści, złośliwości, klam(twa i potwarzy powolne były? 


Nigdy nie pifano tyle na ftronę wolności druku fak 
czafow nafzych, a nieograniczona wfzyftkiego drukowania 
wolność, nigdy podobno nie była tak niewcześną, tak ñie- 


"beśpieczną , tak nierozfądną , tak teraZniey!zego XVIII. 
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Wieku.' ‘Nigdy nie bylo tak wietkiego tłumu wyrobni. 
kew, ktorzy drukarni owoce: fwey pracy harzucaig; ani 
niepowściągliwa żądza pifania lzerzyła fie kiedy tak po- 
wfzechnie iak teraz! Wfzyfey ogółem, fkwapliwe do rze. 
czy Literackiey ściągnią rece, gdyby nawet tyfiąc raży 
więcey pras wyftawiono , byłoby czym doftatécznie wfzy- 
ftkie zaprzątnąć, a wkrótce więtey nie równie Pifarzy, 
więcey nie rownie Autorow niżeli czytelnikow mieć bė- 
dziemy. W nieprzeliczonym owym tłumie rekopifm, 
ktore codziennie u drzwi Drukarzy , wygłodniałym głofem 
żebrzą iak nayfkorfzego wyprawienia na Swiat, nigdy 
rzetelna pożyteczność dzieła, ale zawfże ofobifty interes, 
oraz wfpolna Autora i Drukarza korzyść, o preferencyi 
lego decydować zwykła. Atoli, ieżeli zechcemy popie. 
raczow nieograniczoney pifania i drukowania wolności po- 
fluchaé; zdaie fie, iż każde przytłumienie lákiegokolwiek 
bądź dzieła, ieft kradzieżą uczynioną ludzkości ; wyuczeni 

w naywyżfzym ftopniu pogardzać tym wfzyftkim, co na 
fobie cechy zakazu nie nofi, powiedząć wyraźnie, że „tyle 
ko w zakazanych dziełach, można fie. ar das prawdy 
przynaymniey wzgledem wfzyftkiego, co fie" moralności, 
polityki, i Religii tycze; Ze fzukać iey w Xiegach wolne- 
mu zoftawionych czytaniu, lub wyfzłych z przytwierdze- 
niem i zaświadczeniem Zwierzchności, ieft iedno co fwoią 
ufilność, czas drogi, i chwalebng (wą pracę na prozno ro. 
nić, Czy także? Rzućmy tylko baczne | oko jaa te pod 
fame niebiofa, uftami nalzych, mędrkow, wyniefione dzieła , 
ktore korzyftaigc z niemocy Przełożeńfkiey Władzy wni- 
kania w nayuikczemnieyfze drobiazgi, lub za pomocą pło- 


(tp "az dos 
"dney'w podeyścia żądzy zyfku lub nakoniee przez fku- 
tek ogólney Narodu rozwiozłości, potrafiły fię rozeyść 
pomiędzy ludzi, a zapytanie to naydowodnieyfzym fpofobem 
rozwiązać potrafiemy. Ileż. mamy dzieł dzifieyfzych, 
na ktoreby, iako na wytwory i cuda prawdziwego geniu- 
fzu fpoglądać można? Ileż narachuiemy takowych, kto- 
rychbyśmy utraty fprawiedliwie żałować mogli, gdyby by. 
ły, w przykurzonych. i niepamięci wieczyftey godnych te. 
kach Tworcow fwoich zoftały? Odeymiymy im płonny 
zafzczyt nadzwyczayności lub śmiałości zuchwałey ; ode- 
tniymy pftrociny buyney imaginacyi, wymażmy nowe 
zatoki mowy, ftlummy nie wielką liczbę rownie falfzywyoh 
iak oryginalnych wyobrażeń, a tym famym wewnętrzną 
ich wartość do mierney nadzwyczaynie doprowadziemy 
miary, tym famym odkryiemy, że prożna chwała, że chęć 
*wfławienia fie falfzywego, że żądza przewłoczenia imienia 
*fwego przez ufta wfpołczefnych, że pożądliwość pifania, 
a iak częfto! iedynie, pragnienie zyfku, daleko więcey niż 
prawdziwa ftania fie cnocie, rozumowi i Obywatelftwu po- 
2ytecznym ufilność , do utworzenia onych, przyłożyły 
ftarania. Z drugiey firony, ponieważ każdy nayoczy. 
'wiftfzy głupiec , zwykł za fobą dziwiących fie fwym dzi. 
wotwornym płodom , prowadzić orfzak głupcow; ponie- 
waż nie ma żadnego tak nierozfądnego zdania, ktoreby 
od cząftki podobnie myślącey Obywatelftwa przyięte z 
oklafkami nawet nie było; żadnego tak dziwacznego, tak 
nieforemnego fyítematu, ktoryby licznych nie mogł zyfkać 
naśladowcow i obrońcow ; żadnego przywidzenia, ktoreby 
wielu nie poprzewracalo muzgow; zadney niedorzeczności, 
'g.pl 
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- Zadney tak obmierzłey zdroZnosci, ktorsby nigdzie nie 
znalazła wiary; nie możemy bez pokrzywdzania zdrowego 
rozfądku przeczyć: że wolność druku, zadnemi nie $ciesnio. 
na granicami, wolność tak fławiona, tak wywyżfzana od 

. tlufzczy nadętey dzifieyfzych mędrkow, czyli vsezey, rze- 
telaa drukarfkiey roboty rozwiozłość, więceyby nie rownie 
w obyczaiach, (ah! Narodzie....iuż i tak-z hukaną zmy- 
ślnością, pogardą Religii, zimnym egoizmem, zbalamuce- 
niem i ogolną całego Swiata miłością, albo rzetelniey rze- 
„czywiftą oboietnością ku wfzyftkiemu, co fie w wyrazie ga 
nie zamyka, ) zepfutych, fpuftolzenia narobiła, mżeliby ko- 
rzyści oświeceniu Narodowemu przyniofła. Nie może- 
my przeczyć że interes obyczaiow , wiekfzey nie rownie 
wymaga czuyności, wiekízey nie rownie pieczolowitosci 
nad.biciem i przedażą Xiazek, niżeli dotąd Rząd Kraiowy, 
użyczać mu raczył. + Pusémy iuż mimo fiebie owe Pifma 
Syftematyczne , w ktorych Autorowie na przefad coraz 
dziwacznieyíze, wfzelkiego gatunku, uftanawiaią Nauki; 
.zapomniymy na czas, o owych iałowych i metafizycznych 
matwaninach; ktorych iftotnym przeznaczeniem zdaie fie 
bydź prawd nayrzeczywillfzych ftłumienie; nie wfpomi- 
naymy owych dzieł bezwítydnych, w ktorych naturze daią 
ięzyk zepfowania, w ktorych fromotnie piefzczą fie z ludz. 
kością, w ktorych, nie tylko krewkości ludzkich, ale na- 
„wet wfzyftkich wyftępkow, wfzyftkich zbrodni, wfzyftkich 
świętokradztw znayduiemy wymowki i obronę; fame tyl- 
ko do zabawy fłużące przebiegniymy pifma; wniydźmy do 
rozległych Magazynow wyftawionych'z takim nakładem, -z 
„taką ufilnością i zabiegiem, na codzienne opaianie wyuzda- 
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mey i głupiey ciekawości, lub na uiżenie nudow” z gnü- 
śniałego proźniaka? roztworzym kfięgi pokrywaiące fto. 
liki Młodzieńca leniwego, ktory na wftepie życia przy- 
fiągł , iż ani pożytecznym ani pracowitym bydź nie odwa- 
ży fie nigdy; przewroćmy kilka kartek rozrzuconych pe 
gotowalniach lub ftolikach nocnych , u ładnych nafzych kobie- 
tek, petiformatot, niezaniedbaymy zayrzeć i wowe, ktore 
niefzczęśliwa młodzież trofkliwie i fkrzetnie pod wezglowiem 
fwoim, dyfzace ukrywa! O Nieba! ... O Narodzie.... 
O Polacy!.... Polacy! niefzczęśliwe te kaźni i fromoty, 
grzechu i zbródni towary , iluż młodzieży codziennie nie 
zarażają zepfuciem!.... Zwodnicze wzmiankowanych dzieł 
powaby, flodyez ftylu tych nieprawych rozkofzuigcego 
dówcipu płodów , iluż niefkutkowaly rozpiefzczoney 'nie- 
wianości nierządow ! a przynaymniey iluż nieprzyfpiefzy- 
ły, cnoty roztzewnieniem czułości złudzoney, upadkow... 
Oycowie i Matki, ktorzyście włafnemi patrzali oczyma, 
iak naydokladniey kierowane wafzych Corek i Synow wy- 
chowanie, padało pod fzturmem, wolnych pifm nawałem, 
ocuconych namiętności; do wafzego w tey mierze. odwołu- 
ię fie świadeltwa! Smutne i dotkliwe, niesforney cie 
kawości ofiiry, ieżeli kiedyżkolwiek, wzrok bolefüy . ka 
przyczynie wafzych obłąkań i nierzadow wzinefiecie, dzcie 
uroczy fłą ; Bog day tylko nie poźną, mey czyftey chęci, 
gruntowności” uwag moich, ktore iedynie z miłości lofu 
Oyczyzny, mei Narodem oglafzam, rękoymią. 0 


: Tak ieft dai rzeczy, Narodzie Przezacny ! dzie- 
lo, ktore fwawolnym Pifarzom, chluby z talentow z glodnia- 
łym, a na dożywotnie unikanie pracy i mozolu zawzię: 
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tym; rozwiozlofé dyktowalag ktore zmyślność utoczyście 
poświęca nierządhey rofkofzy; te hymny do bezwft,dney, 
-Wenery; te'óbrazy, ktore, Ze uzyie wyrazu Boala, każą 
Jerce rozłechtuiąc zmy ly, po wfzyfthich gabinetach i fklepach 
koperfztychow, w Stolicy Pańftwa Prawowiernego, niby 
w, Knidzie, na fprofney dawnych czafów lubieżności tande- 
cie rozwiefzone , na widok Publiczny ftawione, wfzeteczne- 
mi nagości obiektami napafaią oko chciwe młodzieży na- 
fzey; te powieści moralne, nic obyczaynego procz nazwi- 
fka nie maiace; w ktorych zbłąkany. Autor, iedng ręką 
głafzcze zbrodnią, a drugą w tym femym 'czafie rzuca 
kwiat zwiediy na grobowiec zatrutey przez fiebie cnotyż 
te Romanfe, w ktorych fztuka podchodzenia i łudzenia nie- 
winnos$ci, natężonemi działa fjrezynami; w ktorych cie» 
mny piekielnego płodu Oyciec, poddaie bezczelnie nay. 
fkrytíze. à nayrafinowańlze pokonania fkrupulow, ofzuka- 
nia czuyńości Oyca, Matki, Opiekuna, Małżonka , fpofo- 
by; gdzie zadziergniony o zmyślność czytelnik, $mieie fig 
z niezręczności i proftedhwa zdradzoney cnoty, a przyklar 
fkuie dowcipney chytrości, z tryumfem :zbrodnigzych za. 
myflow fwoich dopinaiącey ; wfzyfikie mowię Przęzacny Na: 
rodzie! takowe dzieła, niemogg ani oboietnych; ani mier: 
nych wyprowadzać fkutkow. ` " Co; ieZeli odgłos codzien- 
nego doświadczenia ftwierdza, śmiało -wyrokować możemy, 
Ze nieprzyzwoitosci, że nawet rufzczerbek, tak niebefpie- 
cznego światła: ktoryby' z zhytecznego - fwobod, Drukar. 
fkich zacieśnienia i utrudzenia mogł wyniknąć; nie może iść 
w porownanie z niefzczęśliwemi naftępnościami , ktore nie. 
określona prafs wolność, uie uchybnie za oba pociągać mufi. 
' Jeże-' 
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Jeżeli Ciarletani i Empirycyslekarki publicznie bandel:prowa- 
dzący, zgoła wfzyfcy,iakimkolwiek fpofobem publiczne zdro- 
wiu ludzkiemu oddaiący uflugi, fprawiedliwiepodlegaia pe- 
wnym w tey mierze urządzeniom i przepifom Policyi: kto- 
ra fie rozumną zaymuie boiaźnig: aby korzyftając z łatwo- 
wierności niedołężnego gminu, nie rozrzucali po Narodzie 
fzkodliwych trucizny przypraw; nie przyfłoiż?.,,, eh! 
czemuż nie mam ;powiedzieć: ktoryż cnotliwy, ktoryż 
prawdziwie do lofu Oyczyzny „przywiązany Obywatel do- 
zwoli: aby taż Policya zawfze pobłażaiącym poglądała a- 
kiem, na przyprawy islekarftwa maralne, ktore zyfk 
Ciarletanow Literackich, po Drukarniach, Xięgarniach i 
„Sklepach, na publiczną wyílawia przekupuia?. Toż ka 
żdemu ma bydz wolno, za złotówkę dziennego zarobku, 
zatruwać bezkarnie, niewinne młodzieży naízey duíze?.. 
Ah Polacy.... dufze przyfzłych wafzych pokoleń.... du- 
fze, ktore wafzą chwałę i fzczęście potomnego Narodu, 
ftanowić maią! | 


Pewien ieftem, Ze zagorzałe Donkifzoty wolności, 
.a nadewfzyftko owa zaufana mocnych Duchow:- czereda, za- 
rzuci mi fzydzącey litości tonem: ktory tkliwe'i ludzko- 
Ści pełne ich dulze, od refzty myślącego pomiotu zgrai, 
(rozrożnia; zarzuci mi mowie: iż zaniedbanewznawiam po. 
„1ownanie; że z cienia pogardy, wywołuię głupie przefa- 
dy z ktorych Ge wfzyftkie Kraje; gdzie rozum fwego do. 
chowuie panowania, iuż dawno otrząfły.; przefady: u tych 
tylko przyięte Narodow, ktorym iefzcze Deípotyzm Cy. 
wilny lub Religiyny, w (krzętnem oddaleniu światła, od 
nedznych żelaznego {wego berła niewolnikow, .naywiccey 
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dla fiebie upatruiący korzyści, żałofne z pierfi wycifka 
ieki. Utrudzać wolność Drukarfkiey Praffy, wołać oni 
będą na mnie, ieft targać fie zuchwale na święte myślą- 
cego iefteftwa Prawo; ieft to bić twarde na przefzkodę 
poftępkow rozumu ludzkiego tamy, ieft to pozbawiać Na- 
rody, naypoteznieyfzego rozmnażańia ludzkich wiadomo. 
ści fpofobu, ieft to uporczywie trzymać w okowach nie- 
woli prawdę, poddawać fie pod haniebne odwiecznych i 
nierozumnych opiniy iarzmo, Rowem , ieft to, cały Narod 
ludzki, fkazywać na wieczyfte w naygłębfzych ciemnościach 
gouśnienie , ieít to iedno, co zbrodniczą i świętokradzką 
„ręką, zatykać ufta Medrcom, krorzyby niefzczęśliwe ziemia- 
now plemię, za pofrzedni&wem fwych świateł, okropne: 
ści ninieyfzego lofu, wydrzeć zdołali. 


Głofom takowym odpowiem: Toż uczynione od was 
zarzuty, żadnych czczych. deklamacyy, żadnych, oklepa- 
nych i po tysiąckroć razy powtorzonych, niezawieraią po- 
wieści? Skądże ten wyrok, fkąd tak pewna wrożka. że 
fkoro Drukarnie mniey kilku ryzsmi pápieru wybiiać będą, 
rodzay ludzki pogrążony zoftanie w niewiadoimości i błędzie; 
Że natychmiaft prawdę, tak dzielne zafkoczą przefzkódy, 
tak uporczywe zawady, iż fię przez nie żadną miarą prze- 
drzeć niezdola. Błahe w rozumowaniu fwoim umyfy! 
wniofek ten, każe mi fie w was płonnego dorozumiewaé prze- 
świadczenia, iz każde wyobrażenie nowe, każde” zdanie 
śmiałe, każde nadzwycaynością znakomite fyftema, niefie 
na fobie święte i niefkażone prawdy piątno! Przyznać 
fami muficie , iż w dziełach fypiących fie tym nawał: m, kto- 
ry koniecznym o pośpiechu w fądzęniu ieft świadeltwem, 
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tyle przynaymniey omyłek, tyle złego wzgledu na rze- 
czy, tyle błędow rzetelnych fpodziewać fię mogę, ile mi 
z Íwey firony, prawd ważoych zaręczacie. W tym zaś przy- 
pufzczeniu, iakże w nieokre$loney rozmnażania X iazek wol- 
ności, tyfiącznych a rzeczywift(zych nadte, na ktore utyfkuie 
filozofia dzifieyfża, dla rozchodzenia fie prawego światła 
przefzod nie poftezedz? Gdyby iefzcze, o famych tylko cie- 
kawości lub fzczerych fpekulacyi ofuowach, a naymniey- 
fzego na pofte pki człowieka i Obywatela wpływu niemat 
iących rzecz była; złe fad wynikłe nigdyby fig do ogrom- 
nych fkutkow wznieść nie mogło; ale gdy idzie o naydroż- 
{ze onayrzetelnie;fze plemienia ludzkiego interefa, mo. 
żeż kto Władzę Rządową, o zbyt fkrzętne naganiać czu- 
wanie ? j 


Podać do druku fwe pifmo, wydać na świat, w cicho- 
ści gabinetu zrodzone dzieło, ieft iedno: co mowić w zgro- 
madzeniu całey Publiczności, co mieć głośną do caley Pu- 
blicznosci, fprawę. "Ztad wnofić nie. waham (fe, że 
krok każdego Autora, charakterami Drukarfkiemi plod, fvoy 
uwieczniaiącego, ieft oczywiście uczynkiem podpadaiącym 
pod moc i dozor Rządu: ktoremu towarzyftwo powierzy: 
lo namieftni&wa fwego, ktorego wezwało do utrzymywa: 
nia Cywilnego porządku i fzczęścia, do trofkliwego czu; 
wania nad tem: aby fie, ani błędy, ani wyftepki, żadną 
wśrzod obywateli, nie wcifkaly chytroscia. Kłamftwa, 
potwarze, bluźnierftwa, glupftwo i niewftyd, zawfze ie- 
dnakowe wydaią fkutki, czyli to w mieyfcach Publicznych, 
czyli pokątuych, czyli w fklepach Xiegarzy ogłafzane 
i opowiadane będą. Zawfze Policya krajowa, Policya mą- 

H C e 


+} to e 
dra i rozfadna ścisle obowiązana bedzie, baczną na nie m*ec 
uwagę; zawfze będzie powinna uprzedzać i karcić podobne, 
bądź z zuchwalonych, bądź ułudzonych Obywateli, obta- 
kania. 


Lecz ktoż, cię zapewni, odzywaia fie iefzcze rozwie: 
złości Drukafkiey Protektorowie , iz Przełożeni tey Poli- 
cyi, Gdziełach pod ich Sąd przychodzących, fałfzywego 
nie dadzą wyroku? Ze im nie zabrakuie potrzebnego 
do przyzwoitego doftawionych pifm ocenienia, do poftreże- 
nia w nich prawdziwych błędow, geniufzu; że wolni od 
przefądow. żadnemu uprzedzeniudofwych wyroczni przyfte- 
pu nie dadzą; że ich przytwierdzenia lub nagany,nigdy namie- 
tności, nigdy miłości lub wftrętu ofobiftego interes, .dykto- 
wać nie będzie; że dzieł godnych zalety, nigdy na ukrycie 
przed Swiatem nie fkażą; że na koniec pifm! prawego fkar- 
cenia, prawdziwey godnych zniewagi, fwym przytwierdze- 
niem nigdy nie zafzczycą.... Płonna mowo!. czcze zdrowe- 
go rozfądku zarzuty! wfzak o wfzyftkich ogołem zdaniach, 
o wfzyftkich powfzechnie wyrokach Judzkich. wten fam 
fpofob, i ztychze famych powodow, powatpiwać można. 
Toż fad, Ze na całym okręgu ziemi żaden zludzi, od 
wad wfpoliey: krewkości wyięty nie ieft; iż Stworca ża- 
dnego Sędzi nie raczył iednoftaynym nieomylności przy- 
wileiem zafzczycić, wniefiefz: iZ wfzelki fprawiedliwości 
fzafunek, ufłać pomiędzy ludzmi powinien? Wniofek 
takowy, z podobney nad dolg rzeczy ziemfkich uwagi, w 
żadnym dobrze uorganizowanym muzpu, nigdy niewy- 
płynie! ^ 


> 21. AOH 
` W refzcie | pod hafłem prawdy, „i dobra Narodu w 


rozmyślaniach moich pofiępuigce, wyznać mufzę: żem ani 
wierzyl:kiedy, anikiedyżkolwiek wierzyć będę, w dofkona. 
łość urządzeń i uchwał ludzkich. Zrzodło nieudolności; 
tak znam قل رط‎ obfite, tak nie wyczerpnione w naturze nae 
fzey, iż nie wątpie, aby nayoświeceńlfi, naybogatfi w roz- 
fydek, umieiętrość i doświadczenie Prawdawcy; Prawodawcy 
naybyftrzey przyfzłość przenikający, tak dokładną Rządu i oby- 
ezaiow Konftytucyą ułożyli: iżbyich Potomkowie, przy zbie. 
gu co chwila odradzaiących fie okoli zności, nic do przepifow 
Poprzedoikow fwoich przydać, nic im niać, w niczem ich prze- 
mienić nie powinni, Dzieło przychylenia Narodowi ludzkie- 
mu, zupełney fzczęśli wości, zoftawuie nietykane, dumney Fi- 
lozofii dzifieyfzey; a na fiebiei całe pokolenie ludzkie za 
patruiąc fie, iako na przechodniow tey krainy zlegoi ucifku, 
tego tylko żądać zawfze będę po Prawodawczych wfzy» 
ftkich Narodow fkutkach, abyśmy iak naymniey, nie zaś aby» 
śmy nic wcale, nie cierpieli. Mimo powfzechność fkaze- 
nia, mimo ogolną mądrość nafzych oświeceńcow zuchwas 
łych, uporczywie trwam wtym fłodkim przekonaniu: że 
więkfza część Obywatelow moich, wierna Religii, a pogar- 
dzaiąca ftatecznie taifkra falfzywego oświecenia, ktorą pycha 
i rozwiozłość na przy fuge zmyślności i niepodległości rozdmu 
chuie, ninieyfzemu głofowi moiemu, wdzięcznego nieodmowi 
przyięcia, Kofztuie, wcześnie flodyczy naywyżfzey; flody- 
czy nayfmakowitfsey dla przywiazaney ku Oyczyznie (woiey, 
asi fie o upowaZnione przez czcze muzgi imię Kofmopolity, 
dobiiaiącey dufzy, fodyczy: ktorą każdy cnotliwy i rozumny 
dzielić zemną będzie, gdy Nayiaénieyfze Seymuiące Stany 
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na Żądanie Narodu! mimorozpacz i krzyki nówego światła 
Apoftolow, zapewniając rozrodzenie prawych i czych 
plodow -ni:winnego dowcipu i rzetelnego rozumu; 
tak uymą dozorem namieftniczey Władzy Drukarnie, 
aby bezbożneść, niepodległość, i rozpufta, nigdy. w nich 
wzrofłu i rozpłemienia nie brały, Ku końcu Reflexyy moich 
nad Gażety  Narodowey i obcey Profpektem, odważę fie 
moie względem rzeczy Drukarfkiey, pod rozfadek Narcdu 
podfunąć widoki. Teraz gdy mi do przekonania Wfpoł. 
obywatelow moich oniefzczęśliwych fkutkach rozwiozłości 
Drukarfkiey nic nie pozoftaie, kończę rzecz tym pofirzeże- 
niem: iż gdyby nawet nowe powodzi literackiey pofkromie. 
nie, pozbawiło piękne proZniaczki, i nie zbyt chciwą 
światleyfzego czytania młodzież dzieł ;dowcipu, nieftetez! 
aż nadto niewolniczych czułeści zmyfłowey, Moy Narod, 
wiekízg na dobre obyczaie iak uczone zabawki, iak na. 
wet, powiem śmiało, iak nawet na fama Naukę naygrun: 
townieyfa, maiąc baczność ; w chęci pohamowania pior roz: 
wiozłych, trwać powinien fale, 


Tego właśnie uczy mię Le Clerc (a) gdy na karcie 
XIII. Difkurfu przedwítepnego mowi ;= Do iakichZe nie 


(a) Pan Le Clerc Roku 1789. to iefł Roku właśnie naywięk/zey 
burzy, wufławionty od Redaktora Gazety Narodowej, Rewolu- 
cyi Francuzkiey, napifal plan Edukacyi Publiczney dia Mlodzie- 
ży Narodu fwoiego, pod tytulem: Abrege des études de l'homme 
fait, en faveur de l'homme à former, en deux parties. Zau« 
Jany, iak fie fam w dyjfkurfie przedfieępowym wydaie, że on fim 
tylko, naturę zfzedł na-uczynku w rozuadze natury i potrzeb 
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وه وه ج 
'flychanych zbytkow, zaufanie wlafaym światłom ,- pycha i‏ 
zuchwałość, złe użycie dówcipu i rzeczy, nie uniof y ?‏ » 
Intryganci; piękne nafze dowcipy, wpigwízy fie na fam‏ „ 
fzczyt fyftematow pozbawionych nafady, chcieli rządzić‏ »' 
Hrolami'i ludzmi, podług rozmiarow fwego geniufzu, tak‏ ,+ 
iakich doftrzegalnia, zacieśnionego,‏ 


Dzieci, praypifal to dzielo Keprezentantom Narodowym, aby 
wyznaczyli go. Ofob z Zgromadzenia Narodowego , do roztrząśnie- 
nia zawartego w nim planu ,i one, lub do przyięcia , lub do odrzu- 
cenia iego umocowali. Lubo w pierwfzey cześci; gdzie kla: 
dzie grunta zafadowe fwoiego planu, z nayoczyw fifzym 'wypifat 
fe materyalizmem; lubo w ciągu całego dziela tak ucinkowo o 
Religii wjpomina, iak czlowiek, ktory fe kilku wyrazami chce 
pozbyć potrzeby mowienia o nienawifłney fobie rzeczy; قب‎ drugiey 
iednak cześci, wyraźnie pifze, iż Wladza Narodowa, powinna 
mieć pilne oko, na niergądy Drukar fie. Tam was od/ylam, 
kochani Filozofowie, ktorzyście miępodobno, na pierw[zy moiego 
pifma widok : pedantem و‎ przejądnikiem , zgola zabobonu i glupftwa 
prayiacielem ofądzili, © Zobaczycie, żem w tych kilku kartach, 
"flangl przy tym famym zdaniu, co Le Clerc, co duch mocny, co 
Francuz, co Obywatel' tego Kraiu, ktory uwielbiona od was Re- 
wolucya pufłofzy ! Znam ia zrzodía wafzego, mocne XV ILI. wiz- 
ku duchy! światła, a icżeli nie wchodzę w wafze układy, ieżeli 
nie pożądam tak chlubnego nazwifka, pomiędzy innemi i Trotza 
w tym wina,  Kaziciel jprojny zafaczytu nowych Fiozofow, 
w pierwfzym Tomie Dykcyonarza fwego, tak efprit fort tluma- 
czy po Polfku: Wyuzdanym językiem o wierze mowiący.... 
zuchwale pifze ten WarfzGvianin, ktory wraz x imieniem i gru- 
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Do tey myśli dodaie naftępuiącą notę: „W Odyffei 
„n Homera, znayduie fie piękay bardzo ułomek zawieraią- - 
s Cy to, czego nas codziennie uczy doświadczenie = Phea- 
cyanie miefzkali na rowninach Hypperyi ( Sycylii ) gdzie 
» cierpieli wfzyftko złe, ktore dowcip złączony z mocą, 
,, ludziom wyrządzić może. Z Nieba na pociechę udre- 
czonych zefłany Naufithous, wyrwał ich z tego mieyfca 
» klefk i udręczeń, a zaprowadził ich o podal ed ludzi do- 
» twcipnych, na wyfpe Scheryi, ( dzifay Korfu) gdze żyli 


» Jeczesluvie. 
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Prawda, ta Córa Niebios, temuż famemu Le Clerc, wy- 
cifnęła iefzcze z piora piękne dla fiebie świadectwo, na 
karcie 400. 40r. i naftęp: w te flowa: 


" Ziawili fie nakoniec fofiści, ktorzy na mieyfce grun- 
, townych Nauk moralności, ftawili tyfiąc czczyckh, 
s niepożytecznych i płochych badan. 


" Lukan w fwym Hermotymie piękny nam tego wyry- 
» fowat obraz = Pewien Sofifta Ateńfki, gomi Ucznia, 
» że mu na dzień «wyznaczony nie oddaie umowioney nad- 
» grody. Wuy ucznia, Ziemianin w poblifkiey mie- 
s» (zkaiący wiofce, fchodzi ich na tym fporze, i. mowi do 
» Nauczyciela: 


" Miftrzu! pohamuy gniew fwóy! Jakaż ci fie od nas 


s należy wdzięczność? Gdym Młodzieńca w ręce twe po: 
» ru- 


„biańfiwo Miemieckie dziędziczył; z tym wfayftkim , prawda po. 
Jzeptuie mi do ucha, niby koniec iego definicyi, i pluiacy oby- 
czaie. | 


4 % 25 — X9 
» ruczał, mniemalem, iz mu dafz obyczaie dobre. Prze 
> cięż, wykradł i zefromocił Córkę mego Safiada, poczci- 
» wego Echekratefa. Byłby na niego wyrobił u Sądu 
» karę Dziewokradźcow, gdybym go był nie zafpokoił 
» talentem. ; 


" Oftatnią nawet raza, niedorofly ten zbrodzien, ha- 
s niebną naturze wyrządził obelgę: uderzył (wą Matkę, 
„ gdy mu chciała odebrać fztuke monety, ktorą iey ukrad- 
„ kiem zachwycił. 


" Ogolnie mowiąc, nie rownie ieft popedliwfzy, nie 
„ rownie fkorzey zapala fie gniewem, kłamliwfzy, bez- 
» wftydnieyfzy ieft nie rownie, więcey ma zuchwałości i 
» uporu, mniey wiadomości fwoich obowiązkow, niżeli 
» przed wyyściem z Domu Familii. 


» To bydź nie może, poprzyfięgam na Szyfzak i zbroię 
» Minerwy... Naydeydź jutro, mowił daley Sofifta, przy- 
» prowadź podług wlafnego wyboru Sedziow;. niechay z 
» niego badaią naukę, a zobaczyfz: ile iuż rzeczy umie; 
» iakie mnoftwo Xiag poczytał, ile prawd zafadowych, ile 
» axyomatow, ile Syllogizmow, ile Tropow i Figur kra- 
» fomowlkich, w młodocianą fwg pamięć natafował. 


” Eh! Bogowie nieśmiertelni! na coż fie zdadzą te 
» wfzyftkie piękne rzeczy, ktorych Zadney nie mamy po: 
a trzeby!... TYŚ ao DOBREMI MIAŁ OBDARZYĆ OBYCZAJAMI! 
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